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Z i m c w y  icfleks
Bardzo s ię  tego w stydzę, ale 

wkońcu m uszę p isać o Zakopa­
nem. Byłem  tam  nieaaw no i po­
przysięgłem  sobie, że n igdy tego  
pobytu n ie w ykorzystam  jaku te ­
matu do feljeton u . P isa ć  o t. zw. 
w zim ie „zim owej stolicy", a w 
lecie  „ letn iej sto licy  Polski", po 
iluśtam  m iljcnach  feljeton ów , ar­
tykułów , korespondencyj z Zako­
panego —  to robota aż nazbyt 
niew dzięczna. Kiedy jednak uj­
rzałem  przez okno wagonu w io­
zącego m nie z gór w ios^nno-je- 
sien n ą  sto licę  P olsk i —  W arsza­
wę, p ostanow iłem  napisać parę 
bIów o Zakopanem i tem  sam em u  
uw olnić od obowiązku każdego  
fe lje to n is ty : dorocznego p isan ia  
o m iejsk iej w iośn ie.

Czyż nie lepiej w  okresie, k ie­
dy dław i n as m ęcząca i n iew ykla- 
row ana w iosn a, zw rócić się  choć­
by tylko „oczym a duszy" w stro­
nę m iejscow ości pozostającej 
jeszcze c iąg le  w  t. zw. „okowach  
zimy". W edług d oniesień  bowiem  
PIM -a w  Zakopanem zima n ie u- 
stępuje, p rzeciw n ie , w zm aga się  
z b iegiem  dni, a teraz, w  k w iet­
niu, dochodzi zdaje się  do m o­
m entu kulm inacyjnego. T e k w iet­
n iow e zaspy śn ieżne, o których  
czyta liśm y niedaw no w  gazetach , 
to ze strony P aństw ow ego In sty ­
tutu  M eteorologicznego n ie j-eit 
żaden PRIMA APRILIS.

W  Zakonanem od w ielu  w ielu  
la t n ic się  n ie zm ieniło. J es t  na­
dal taksam o obskurne, taksam o  
brzydkie, jak było daw niej. 
W prawdzie corocznie przybywa  
po kilka bardzo brzydkich i bar­
dzo bez sensu  w ybudow anych  
w ill i domków, ale to nieprze- 
Kzkadza, że zaw sze je s t  pełno, 
rojno i duszno w  zadym ionych  
w alacych  się  lokąlach  dancingo­
wych. W szystk ich  rażą te  ..drob­
ne" w ady Zakopanego, ale w szy­
scy  m im o to n iech ętn ie  stam tąd  
w yjeżdżają i przy pierw szej o- 
kazji w racają .

Pozatem  jak i w latach  ubie­
g łych  je s t  w Zakopanem pełno  
słoń ca , śn iegu , żydów, mrozu i 
M akuszyńskiego. S łońce św ieci, 
śn ieg  pow oli topn ieje, żydzi pred  
ko się  opalają , a M akuszyński p i­
sze, piz'ze, p isze .

B adacze lin gw istyczn i m ieliby  
w Zakopanem w ielk ie pole do 
d ziałan ia . W ytw orzyła się  tam 1
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bowiem  specyficzna gw ara góral- 
sko-żargonowa i laikow i trudno  
się  już zorjentow ać, czy żydzi 
m ówią słow o „gazdo" przez u- 
przejm ość dla górali, czy też od 
w rotnie, górale m ówią do żydów  
„gazdo" sądząc, że je s t  to ich u- 
lubiony wy^az i że krzywonosym  
klientom  sp raw iają patrjotyczną  
radość.

O gólnie uczęszczanym  terenem  
narciarskim  t'ą osław ione Lipki 
przekształcające się  powuli w  za­
kopiańskie Nowo-Lipki. Samo Za­
kopane, które n ie p rzestaje od 
w ielu  la t z hałasem  gościć słyn ­
nego posła-w ydaw cę M arjana D ą­
brow skiego, zm ienia podobno ku 

le g o  czci nazw ę sw oją na M a r- 
j a n b a d.

Jak wiadom o ostatn io  w yda­
rzyło się  w  Zakopanem trzęsien ie  
ziem i. Jak słychać takiego trzę­
sien ia  n ajstarsi ludzie n ie pa­
m iętali. Pozatem  było takie za­
trzęsien ie  śn iegu , że n ajstarsi lu ­
dzie nie m ogli n aw et p~zy pomo­
cy n art przebrnąć na halę Gą­
sien icow ą, która notabene różni 
się  od w arszaw skiej h a li M irow­
skiej tylko dem. że w  h ali Mi­
row skiej m ożna spotkać od czagu 
do czasu jakąś tw arz ch rześcijań ­
ską. v

Dodać jeszcze należy, że w  gó­
rach bardzo często zdarzały się  
ostatn io  w ypadki z law inam i. 
Choć wypadki te częstsze sa w 
tym sezon ie n iż w  latach  ubie­
głych, ale jakoś dotychczas ani 
jeden nie zakończył Ł'ię (odstu- 
kać) trag iczn ie. S zczęśliw e o fia ­
ry law in  nazyw ają tu żartobliw ie  
Law ińskim i i naw et obchądzono  
juDileusz setnego Law ińskiego, 
podczas kiedy w  W arszaw ie La- 
wińcki m ial tylko jeden jub ileusz

P R Z E G L Ą D  Z A W O D N I K Ó W  T O R U

J a k  p r z e z i m o w a ł y

K a i n i e  s t a j n i  l i a t a l  n
S tajn ia  N ata lin  zimowała w , 

W arszaw ie. N a etacie jej znajdu­
je się  22 konie, 16 starszych  i 6

dwulatków . Całość °prawia ogól­
n ie dobre w rażenie.

Ze starszych  koni 5-leln i k laso­

wy „Gentry", joót?' w  sezonie je- nia. „Lcup Gzrou" donrej handi-

S p i s  k o n i
s t a jn i  N a t a l i n

P ięcio letn i og ier gn iady „Gen­
try, (B afu r —  A kw am arine) w  
roku ub. w ygrał 23.000 zł.

5-1. og. kaszt. „Grand Seigneur  
(.Bafur — E laun ay) w ygr. 24.950 
zł

5-1. og. gn iady K uternoga (W i- 
lars —  Ruń) w ygr. 7.810 zł.

4-1! og. sk. gniady Lir (L ‘A retin
—  Ruńj w ygr. 43 020 zł.

4-1. og. gn. Loup Garou (L ‘Are-
tin —  R eduta) w ygr. 20.590 zł.

4-1. sk. gn. Giovinezza (T ore­
b c e  —  L epante) w ygr. 7.950 zł. 

4-1. kl. kaszt, Laszka (L ‘A retin
—  F abio la) w ygr. 25.800 zł.

3-1, og. kaszt. Łotr (L ‘A retin —  
F ougere R oyal) w ygr. 8,140 zl.

3 1. og. sk. gn iady N ey  (Tore- 
lore - Ile de F ran ce), w ygr. 3.72C 
zl.

3-1. og. K aszt. Baszibazuk (Ba- 
fu r - Bajaderka II), w ygr. 1.980 
zł.

3-1. og  gr Łapserdak (L ‘A retin
—  F garee) w ygr. 13.811 zl.

Cza<> DdnowK 
prenumeratę na 

miesiąc k w i e c i

3 1. kl. gn. N orm andja (Mah- 
Jong —  D unkierka) w ygr. 4 330 
zł.

3-1. kl. kaszt. Łuna III (L‘Are- 
tin  —  Cym barka), w ygr. 1800 zł 

3-1. kl. kaszt. Łucznia (L‘A retin
— F alad a) w ygr. 4.200 zl.

3-1. kl. gn. Ł aw ica (L ‘A retin  —  
Reduta) -  .

2-1. og. kaszt. M argas (b a fou r
—  Cym barka). ,

2-1. og. kaszt. M ongoł (L‘A retin
—  41 C zerkies),

2-1. kl. c. gn. M outarde (B afour
—  F ab io la ).

2-1. kl. gn. M assacre (Bafour
—  R un ).

2-1. kl. gn M aczuga (L‘A retin
—  F ouger R oyal).

siennym  roku zeszłego został za­
trzym any w  robocie spowodu  
grzania nogi, przez zim e jakoby  
doszedł do porządku. Dośw iad  
czenie jednak uczy nas, że tego  
rodzaju d olegliw ości są  n ieu leczal 
ne, w obec czego w ątpliw em  jest  
czy koń powróci do dobrej form y. 
A szkoda, gdyż był to koń niez;vy- 
kle am bitny i zacięty  w  w alce, cze 
go dowodem, że parokrotnie na 
fin iszu  w yryw ał zębam i zw ycię­
stw o przeciw nikow i. „Grand S ei­
gneur", w  którym  sta jn ia  n iegdyś  
pokładała w ielk ie nadzieje , ra­
czej szjbki n iż w ytrzym ały, je sz ­
cze i w tym  roku, przy miękkim  
torze, może okazać się  niebez­
p ieczny dla m łodszej generacji 
zawodników. D alej „Kuternoga", 
którego zaolność zw ykle stajn ia  
przeceniała, ukaże s ię  w  szran­
kach jako dobry grupow y koń.

Z 4-letn lch  „Lir" powinien za 
stąp ić „Gentrego", którego karje- 
ra, jak już w yżej w spom nieliśm y  
jest pod w ;elkim  znakiem zapyta-

Reb Ariele raczył saoliczkować
z b y t  c i e k a w e g o  „ a p k o j r e s a "

Znakom ity kozienicki cadyk, 
słyn ny cudotw órca, reb A riele  
Hopman u św ietn ia  teraz sw ą o- 
oecnością  m ieszkanie Judeta  
Blanka (F ranciszkań sk a 4 ) . M ie­
szkanie to, a także cały  aom są 
od rana do w ieczora otoczone tłu  
mami długobrodych hasydów , 
żądnych d ostąp ien ia  łask i ujrze­
nia św iątobliw ego męża, dotknię­
cia go, a choćby tylko pogłaska­
nia dotkniętego przezeń jakiego­
kolw iek przedm iotu, gdyż to

sp ecja ln e błogosła-

S m o k  n a s z y n a c h

Nowa lokomotywa francuska przeznaczona do obsługi błyskawicznego pociągu na linji Paryż — Ljon.

gw arantuje  
w ieństw a.

W.;°rna, n ieustraszona gwar- 
dja hasydzka słynnego cudotwór 
cy, ma z natarczyw ym i w yznaw ­
cami w iele  kłopotu. O negdaj do 
m ieszkania Judela  Blanka przy­
szedł m łody 23-letni „apikojres"  
(n iedow iarek) N uta Blumtop i 
też ch cia ł zobaczyć cudotwórcę. 
P oniew aż cadyk nikomu s ię  nie 
pokazywał, N uta zaczął go og lą ­
dać... przez d ziu ik ę od klucza. 
N ieste ty , cadyk zauw ażył to ja ­
skraw e p ogw ałcen ie cerem onja- 
łu, dopadł ciekaw ego N utę i spo­
liczkow ał go.

K iedy N uta ch cia ł s ię  bronić, 
długobroda chasydzka gw ardia  
stan ęła  p rzy  boku sw ego wodza  
i dołożyła N ucie jeszcze parę po­
liczków , a sam  św iątobliw y ca ­
dyk w łasn oręczn ie i osob iście  riv  
czył oberw ać mu klapy od palta, 
które są  szczegółem  n ielieu jącym  
•z pow agą hasydzkiego stroju  i 
rzucił je z oburzeniem  do ognia. 
Pobity Blum entop w ezw ał polic­
janta, „Cud" z oberwaniem  i ca ­
łopaleniem  klap został uwiecznio  
ny w  protokule i słynnego cudo­
tw órcę czeka w  najb liższej przy­
szłości rozprawa sądowa.

capowej k lasy, będzie zapew ne i 
w tym roku rezerw ow any do tego  
rodzaju w yścigu . „Laszka", zwy­
ciężczyni w  nagrodzie „Rzeki W i­
sły" i pogrom czyni zagranicznej 
klasy „L ittle Gloria", trochę w y­
rosła.

Z 3 -letn iej generacji crack'ienl 
je st  „Łapserdak", który przez o- 
kres zim owy rozw inął s ię  i wy- 
szlachetn iał, zapow iadając s ię  na 
dobrego d ługodystansow ego szer­
m ierza. Na „Łotrze" znać dużą po 
prawę, dobrze się  rusza i w w y­
ścigach  będzie prawdopodobnie za 
wodnikiem , z którym się  trzeba li­
czyć. „Guerra" n ieźle w ygląda i 
na ow ies w inna zarońić pomimo 
in tensyw nej eksp loatacji w  karie­
rze dw uletn iej. „Baszibazuk" m a­
ło eksploatow any w  sezon ie jć- 
siennym , w y ró d  i w stydu  stajn* 
prawdopodobnie n ie przyn iesie  
„Npy", na którym  sta jn ia , gdy 
był dw ulatkiem  pokładała w ielkie  
nadzieje, może w tym  roku się  
zrehabilituje. „Łuna" w  sw ej 
karjerze dwulatka niczem  s ię  nie 
odznaczyła, w  każdyin razie mc- 
że się  okazać pożyteczną. „Nor­
mandja" przez zim ę m ało zyska­
ła. „Ławica" znacznie s ię  popra­
wiła i przypuszczalnie n ie będzie  
biegać tak pechowo, jak  roku 
zeszłego, k iedj to n ie w ygrała  ani 
grosza.

Z liczby 6 dwulatków  pochodze­
niem  swym  w yróżnia s ię  „M as­
sacre" po szybkim  , Bafurze" i  
klasow ej „Runi" Duża, w yrośn ię­
ta (p ó łsiostra  ,,L ira‘), N astęp n ie  
syn n iezłej „Cymbarki", „Mar- 
gas", nieduży, lecz praw idłow o  
zbudowany. „M outarde", siostra  
„Laszki", ładna, sznytow na. D o­
brze prezentuje, się „M ongoł", jak 
i zgrabna i w yrośn ięta  „M aczu­
ga" rodzona s io s t ia  „Łapserda- 
ka“. N iezła  bedzie „Misiurka".

Pow yższe w szystk ie uwagi do­
tyczą tylko zew nętrznego w yglą­
du koni, gdyż robota ostra, spo­
wodu n iesp rzyjających  warunków  
atm osferycznych, jeszcze rozpo­
cząć się  nie m ogła. Za kilkana­
ście dni v/ m iarę postępów  koni w 
pracy będziem y m ogli podzielić 
się  z czytelnikam i w iadom ościam i 
bardziej konkretnem i. Trenerem  
stajn i jest S tan isław  Zuber, na  
pierw szą rękę jeździć będzie żok 
Jagodziński, na drugą jeździec  
B iesiadziński.

Zaznaczyć należy, że stajn ia  zo­
sta ła  pom niejszona ilościow o —  
f ’e n ie jakościow o.
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JLfm sta  H in du sa
P o w i e i ć  e g z o ty c z n a

W yjaśn iw szy  w  jaki sposób doszło do tego, iż Zosia przyjecha­
ła w raz z nim  do jego w illi i przyjm ując całą  w inę na sieb ie, po­
św ięc ił najw ięcej opowiadania... warunkom atm osferyczni m ! Bu­
rza spraw iła, że odprowadzając lekarza przem ókł do nitki, zanim  
złapał w olną taksówkę i mógł powrócić do domu, gdzie oczyw iś­
c ie  m usia ł s ię  przebrać w ... hm, co tu ukrywać, w  pyjamę, w  któ­
rej' je s t  mu tak ogrom nie do twarzy. Burza nić pozw oliła odwieźć 
Zosi do p ensjonatu . Burza steroryzow ała bojącą się  piorunów  
dziew czynę tak, że tu liła  s ię  kurczowo do n iego. Burza naładow a­
ła  pow ietrze fluidem  podniecenia, którem u trudno się  oprzeć w  
tym  klim acie. Zaczął ją  całow ać (Zosię, n ie burzę!) crescendo... 
al fine , a przeklęta... rozkoszna Durzą trw ała  do rana.

Lecz Zoei absolutn ie w in ić nie m ożna za toj^co się  stało. Zau- 
,fała mu, tym czasem  on zaw iódł jej zaufan e, nadużył go, postąpił 
haniebnie, to przyznaje ze skruchą. N ie był gentlem anem . W zględ­
n ie, n ie byłby nim, gdyby teraz op uścił dziewczynę, czego nie 
uczyni póki życia. I pragn ie jeszcze zaznaczyć, że ;eżeli o jc ie l 
w yrazi choćby n ajlżejsze pow ątpiew anie co do praw dziw ości jego  
słów , to n ie ujrzy go w ię c e j !

—  A leż w ierzę ci, chłopcze, t o b i e  można w ierzyć, zato tej 
dziew czynce.,, no, cóż, one w szystk ie są takie, że nam... —  puł­
kownik z uśm iechem  w skazał potężne rogi je len ie  na śc ia n ‘e. 
U znaw szy, iż żartobliw y sposób m ów ienia je s t  n ajw łaśc iw szy  w 
tym m om encie, ciągnął dalej tym tonem. —  P raw ie każdemu przy­
tra fia  się  zostać rogaczem , jednem u w cześn iej, drugiem u później.

Ciebie spotkało to w yjątkowo rychło, bo ju ż tej sam ej nocy, lie, he, 
ha. To szelm a, co? —  Ń a w szelk i w ypadek objął w pół Roberta. —  
K iedy w yszed łeś z lekarzem , ona i twój przyjaciel Prakasz H ang­
w ani...

—  N ędzne oszczerstw o! —  Robert szorstko odtrącił rękę ojca. 
— Pow iedz swojem u szpiclow i, że poszkapił s ię  haniebnie. Bo ja, 
ja m ogę c ię  zapew nić słow em  honoru, iż ta dziew czyna przede 
m ną m e n ależa ła  ńigdy do nikogo 1

—  Taaak? Hm. Ja  też nie tw ierdzę, że m iędzy Prakaszem  a nią  
doszło do zupełnego zb liżen ia. Była u n iego w  łóżku, to fakt, ale...

—  K łam stw o!
—  A jeś li mój człow iek powtórzy ci to w oczy? I tam tym ?
—  O, Boże, Boże, to n iem ożliw e! —  Robert oburącz śc isn ą ł so­

bie głowę, zatoczył s ię  w stecz ku śc ian ie; oparty o nią p lecam i 
sta ł przez dłuższą chw ilę, aż n agle szarpnął się  w sobie. —  Od­
chodzę. Zapytam  Prakasza i ...

—  Lecz przedtem ,— w trącił żywo pułkownik, lękając— się, by m ię­
dzy ryw alam i n ie doszło do krwawej aw antury, —  m usisz mi dać 
słow o, że n ie popełnisz żadnego sza leń stw a. Frakasza nie m ożesz 
w inić, on napewno nie w iedział, iż ty ją  kochasz. Każdy z nas na 
jego m iejscu  pustąpiłby tak samo. Gdy ładna, m łoda dziewczyna  
sam a....

—  Zamilcz, b łagam !
—  W ięc dajesz mi oficersk ie  słowo h on oru ’ Bez tego n ie w y­

puszczę cie stąd, jakem  W ilk in s!
—  Daję słow o, —  w ym am rotał Robert. —  Prakasz je s t  moim  

przyjacielem  Jeśli mi wyrządził krzywdę, m ogę z nim  rozstać się  
na zaw sze, lecz zem sty poniecham , bądź spokojny.... 1 żegnam  cię, 
ojcze.

Po jego odejściu  pułkow nik H ughes W ilkins udał się  na spoczy­
nek z błogiem  uczuciem  człow ieka spraw iedliw ego, który znowu  
dzień spędził bogobojnie, pracow icie i w iele  dobiego zdziałał dla 
biźnich.

—  Zdaje się, iż gruntow nie w yleczyłem  m ojego Boba z tej n ie­
w łaściw ej, że n ie powiem, niebezpiecznej m iłości, —  m yśla ł, roz­
b ierając się, —  żeby mi tylko jakie licho n ie  pokrzyżowało planów.

Lękał się  tego n iepotrzebnie. W łaśn ie „licho", czy, jeśli ktoś 
w oli, przeznaczenie, m iało być jego potężnym  sojusznikiem .

Cała służba spała już oddawna, kiedy Robert zajechał przed  
sw oją w illę . K lucze m iał przy sobie, w szedł w ięc, n ie budząc n i ­
kogo i zapukał do drzwi pokoju, w którym w czoraj um ieszczono  
Prakasza. Zapukał znowu, m ocniej, potem  n acisn ął klamkę, lekko 
u chylił drzwi.

—  W ybacz, ale m uszę z tobą pom ów ić n atychm iast.
N ie było odDowiedzi. Rubert w ysuną! rękę, odszukał na ścia­

n ie kontakt św iatła , przekręcił ta ster  i zdziw ił s ię  n iezm iernie  
Łóżko było puste.

* —  Rozumiem, przenieśli go na górę, —  m ruknął; na pierwszem  
piętrze znajdow ały sie  gościnn e pokoje, i tam  Prakasz m ieszkał 
aż do w czoraj, do sw ojego w jp adk u . —  A m oże pogorszyło mu się  
i zabrano go do szp ita la?

W raz z fa lą  leku o życie przyjaciela  ogarnęło Roberta przelot­
n ie uczucie n iskiej raaości, że los tak szyoko pom ścił jego krzywdę.

—  L ist do m nie? A leż to jego pism o!
P och w ycił leżący na poduszce list, który codopiero zauw ażył, 

rozdarł kopertę, spojrzał:

Mój drogi Robercie I 
W obec pew nych faktów , jakie zaszły  ostatnio, m uszę odejść  
natycnm iast. N ie pytaj, dlaczego i n ie szukaj m nie... nigdy.

K oehac będę cię zaw sze, jak brata, czcić i dobrze w spo­
m inać, to w iedz. A teraz żegnam  Cię, Mój N ajlepszy Kolebo 

i pozdrawiam .
Twej przyjaźni n iegodny

Prakasz H angw ani.
Dnia 29-go lipca, 1914.
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